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iWó<?i «'? J p ra c u y , a  będziesz szczęśliwym.

L E S Z N O . W  Niedzielę czwartą po Trzech Królach, dnia 28. Stycznia 1838.

Męczeństwo błogosławionych  
zakonników i zakonnic świętego 

Franciszka w Zawichoście.
Około roku pańskiego tysiąc dwieście 

sześćdziesiąt, gdy się w Polsce domowe 
woyny zaczęły między książętami udziel­
nymi, ze krwi królewskiey idącymi, Ta- 
tarzy sposobny właśnie czas upatrzy­
wszy, z niezliczonym tłumem do Polski 
wpadli. Między innemi mieyscami, które 
okrucieństwem swoiem i wylaniem krwi 
chrześciańskiey napełnili, wpadli do mia­
sta Zawichostu, w którem niezmierną 
liczbę ludzi wycięli. A  że tam był ko­
ściół Świętego D a m i a n a  z klasztorem 
poślubionych Bogu panien, pod regułą 
Świętego oyca Franciszka, nań przeto 
pohańcy srogość swoie obrócili. iVad 
pannami ksienią była Agnieszka lastrzęb- 
ska, pierwsza po błogosławioney Salo­
mei, dla wielkiey świątobliwości życia, 
przełożoną obrana. Nad zakonnikami zaś 
teyże reguły, którzy posługę duchowną 
przy onyrn klasztorze sprawowali, gwar- 
dyanem był oyciec Bartłomiey. —  Gdy 
Tatarzy wpadli do klasztoru, tak zakon­
nicy, iako i zakonnice, w święto Oczy­
szczenia Nayświtęszey M a r y i  Panny,

byli na nabożeństwie w kościele, a usły­
szawszy gwar pohańców, nie ulękli się, 
ani uciekali; ale raczey napominaiąc się, 
aby wiary Chrystusowey mężnie docho­
wać pospołu, doczekali się morderców, 
którzy naprzód zakonników, wchórze się 
modlących, wycięli; potćm zaś panienki, 
Bogu poślubione, gdy przy czystości 
swoićy mężnie obstawały, wszystkie, co 
do iedney, na szablach roznieśli i okru­
tnie pozabiiali. Tak przy dniu Ofiarowa­
nia Iezusa Pana, stali się wszyscy nie­
pokalaną ofiarą. A  że tych męczenników 
i męczennic imiona, choć w  księdze ży­
wota od Boga są zapisane, iednak ludziom 
mało, albo wcale nie są wiadome; więc 
dla zbudowania i pociechy naszey wy- 
ięte z pism starszych przesławney kole­
giaty sandomierskióy, porządkiem się wy- 
pisuią. Z  zakonników byli następuiący. 
Błogosławieni: Oyciec Bartłomiey, gwar- 
dyan; Stanisław, świętey teologii doktor; 
Filip, spowiednik panieński; Aleksander, 
eksprowincyał, kaznodzieia; Stefan, de­
finitor prowincyi; Dyonizy, zakrystyan; 
Tomasz, kaznodzieia; E le k t ,  dyakon; 
Otto, subdyakon; brat W isław, brat U r­
ban i brat Kazimierz. — Z  zakonnic te 
były. Błogosławione: A gnieszkaIastrzęb- 
ska, ksieni; Małgorzata z Sandomierza,x 
Zofia zOpatowa, Helena z Tarnowa, Otto- 
lia zK az ;mierza, Iadwiga zZatorza, Kor-
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dala /.Sławkowa, Martyna z Oświęcimia, 
Felicyssyma z Gródka, Maryan.ua ze L w or 
wa, Urszula zProszowic, Katarzyna z R a -  
dymna, Bertolda z W a rsz a w y , Ludmilla 
zKrakowa, W isław a z Kleparza, O liwe- 
rya z P łocka, E w a  z Potylicza, Paulina 
z Sandomierza, Kuneguuda Leszczyńska, 
lakunda z W ie l iczk i,  Bona z Przemyśla, 
Marcelina z Miechowa, Łucya z Nowego 
miasta, A gata  z Zawichostu, Bronisława 
z Sandomierza, Złotosława z Proszowic, 
Elżbieta z Pokrzywnicy, Felicytas z Bo­
chni, M ałgorzata z Jarosławia, Odośława 
z W a rk i ,  Ottyiia z Częstochowy, Deody- 
gna zK ra k o w a , Honorata z Zawichostu, 
Honorya z P ło ck a , W ito s ła w a  z Buska, 
W issobona z W ło c ł a w k a , K rystyna  
zW oyn icza ,  laromiła z W arszaw y, W y -  
cisława z L e ż a y s k a ,  M ałgorzata z K ali­
sza, Bronisława z Mościsk, Angola z P rze ­
w orska , B rygitta  z C hęcin , W olis ław a  
z Lublina, Busława z Łowicza, Godulia 
z Skały , Klara z K ra k o w a , W issosuira 
z Łowicza, Mellania z Gniezna, Petrrtnella 
z I łży , Scholastyka z Stradoiuia, Morie- 
sław a zZ a k ro c z y m ia ,  Salomea z Rado­
mia, W issom ira  z Rzeszowa, Śwenloćha 
z Melsztyna, Stanisława z Opoczna, D o-  
fiucylla z W a rk i ,  Ioanna z Zawichostu .—  
Tećto  są  prześliczne róże z ogrodu sera­
fickiego zakonu, które, iako cały kościół 
bozy zdobią, tak i miasta i różne domy 
polskie, w których się niegdyś porodziły. 
P rzez  ich tedy zasługi i wylaną krew  
niewinną dla wiary i miłości Clirystuso- 
wey, wzywaymy dobrotliwego Boga, aby 
wiara katolicka, krwią tak wielu męczen­
ników nie raz utwierdzona, nie s tyg ła  
w  sercach naszych; ale się pomnażała i 
trw ała , Bogu naszemu na chw ałę, nam 
na zbawienie.

Żywot Świętey Doroty.

Zbawiciel świata urodził' się z dziewi­
cy i umarł w stan ie  niewinności. » Bło­
gosławieni czystego serca,« mówił Pan, 
j?albowićrn oni Boga oglądają;«  a lego 
uczniowie słowa te poięli. Dziewictwo 
było od początku w wielkiey czci mię­
dzy nimi, czystość, wpośród w szete-  
czeństw pogańskich, stała się wkrótce 
godłem cbrzescianstwa, i cnota ona miała 
swoich męczenników, równie iuk i wiara. 
Mamyr tego przykład w życiu Świętey 
Doroty, podczas srogiegoąnześladowania 
Clirzescian za cesarza Dyoklecyana. S ta ­
wiono tę cnotliwą dziewicę przed F a b ry -  
cyuszem, w i el ko rządzcą Cezarei w K a -  
padocyi; tyran dał iey do wybory: albo 
postradać niewinność, albo oddać cześć 
bałwanom pogańskim. Iedno -i drugie 
odrzuciła Święta ze wzgardą. W zię ta  
potem na tortury młoda męczennica, sta­
łością swoią zmordowała katów. Starano 
się uwieść %  ale i to skutku nie miało. 
Dorota do więzienia wtrącona, tam de­
szcze nawróciła dwie niewiasty, które 
wprzód wiary odstąpiły były , a teraz 
łudzić ią przyszły. Okrutuy Fabrycynsz  
widząc wtenczas, źe nic iuz nie mogło 
zachwiać młodćy bohaterki chrześciań- 
skiey, skazał ią na gardło. W y ro k  ten 
niewymowną radość iey sprawił. » P ó y -  
dę,“ zawołała, ,.połączyć się z niebieskim 
oblubieńcem.44 Młody Poganin, imieniem 
Teofil, żądał od niey z szyderstwem, aby 
mu przysłała nieco kwiatów z ogrodu 
swoiego niebieskiego m ałżonka; a natych­
miast prześliczny ich pęk zjawił się wręku 
św iętćy , która go posłała Teofilowi. 
■W ówczas młodzieniec nie mógł się oprzeć 
łasce , do iego serca przemawiaiącćy; 
a Dorota, nim topór katowski odłączył 
g łowę ićy od cia ła , widziała z pociechą
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ink został Ckrześcianinem. Ciało tćy 
Św ięley, która poniosła śmierć męczeń­
ską około roku trzechsetnego po Chry­
stusie, spoczywa w  Rzymie, w kościele 
Świętey Doroty za Tybreni.

W igilia Bożego Narodzenia.
(Dokończenie.)

»Iuź mi tez daruycie, moi kumotrowie," 
rzekł Matusz, 55 ale wam muszę w oczy 
powiedzieć: iak sobie człowiek pościele,, 
tak się wyśpi. Alboz wy to nie macie 
innego sposobu na krnąbrne dzieci, nie 
strachy? t  cóż macie z ,tego? Nabiie- 
cie byle iakiem głupstwem dzieciom gło­
wy, to się potem, skoro noc, i za drzwi 
wyniść boig., Miły Boże! małoźto się 
ieszcze nasz Dobrodzićy nagadał na am­
bonie na te strachy, na te pokutowania; 
ale to wszystko, iakby na psa łyko wdział. 
Teraz macie z waszemi strachami, i dzie­
wczę może do śmierci na nie narzekać, 
la  nie wiem, iakto można mieć dzieci 
.nieusłuchane. A dy niech moia powie, 
nasz -W.oy.tek, albo ESźbietka, kiedy ia im 
co każę, co powiem, to tak wszystko 
zrobig, usłuchaigj, źe aż miło. Ale my 
ich tćź niczćm nigdy nie straszyli, i od 
samćy kolebki nigdyśmy im ich woli nie 
dali, a to iest grunt. Bo iak dziecku 
człowiek daie pogładę, to potćm nie 
przyidzie z niem do końca. Pouczać 
trzeba dzieci, kiedy iuź cokolwiek poy- 
muig, czemu to one maig być usłuchane 
i grzeczne, a pouczać łagodnie; gdy 
w czem przestgpig, napomnieć spokoynie 
raz, drugi, bez hałasu, bez-klgtwy; -a-gdy

to nie pomoże, to się wzigść do rózgi. 
T a  dziecku kości nie pokruszy, a prze­
łamie upór. Gdybyście sobie tak byli 
z waszym Bartkiem postępowali, nie po­
trzebowalibyście dziś na niego narzekać." 
»» 0 J święte wasze słowa !"" rzekła z we­
stchnieniem Iagustynka; ^ w id z is z  oy- 
ciec, ia tobie nieraz mówiłam: u k a r z  
B a r t k a !  a tyś zawsze mówił: o! dy to 
ieszcze głupie; iak podrośnie, to będzie 
lepszy ; a tu m asz." "  Gdy Matusz tak ich 
pouczał, Marysia powoli przychodziła do 
siebie. Skoro iuź mogła połykać, ugo­
towano iey bzowych kwiatków, i dano 
potem wypić. Spociła się cokolwiek, i 
było iey lepiey. W  tydzień przyiechała 
babusia do Iagustynów i wzięła M arysię 
do siebie. Potćm pojechała z nig do do­
ktora, który ićy powiedział, iak się za­
chowywać miała, aby iey się choroba nie 
wróciła, a gdyby przyszła, czego uży­
wać do iey oddalenia.

W ielka choroba, iey przyczyny 
i leczenie.

Gdy kto nagle traci przytomność i czu­
cie, członki kurczy i wykręca, i w tym 
stanie kródzey lub dłuźey zostaie, mówi 
się , źe ma kaduka, czyli wielkg choro­
bę. Zbliżenie się choroby poprzedza za- 
zwyczay odurzenie i zawrót, pożiewanie 
i cięgoty, konwulsyine poruszenie twa­
rzy, a niekiedy czucie, iak gdyby zimne 
powietrze od nóg do głow y, lub dolnego 
brzucha podchodziło. Podczas ley cho­
roby niknie w szelka przytomność, czu­
cie i ruch, oddychanie iest nieco trudne,
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piana (oczy się z gęby, palce u rąk  i nóg 
kurczą s ię , w szystkie członki albo są  
wyprężone i bez ruchu, albo gw ałtow nie 
tu i ówdzie śeiąg&ią sig i miotaią. G dy 
chory przyidzie do przytomności, nic nie 
pamięta, co się z nim d z ia ło ; czuie tylko 
osłabienie i ból głowy. Choroba ta z  wielu 
może pochodzić przyczyn , które trudno 
częstokroć i w yśledzić; niekiedy bywa 
dziedziczną. N ayczęścićy iednak pocho­
dzi z nieczystości żołądka, z gęstćy  flegmy, 
żółci i robaków, a szczególniey od w s tę -  
gowca, czyli solitera. C zęsto  także po­
w stałe od wpędzonćy w ysypki, albo od 
nagłego  zagoienia dawnych i zastarza­
łych wrzodów, od zew nętrznego zranie­
nia g łow y , od gwałtow nych namiętności, 
przestrachu, zm artw ienia, gniew u i t. d. 
G dy wielka choroba iest dziedziczną, 
uieuleczoną iest p raw ie ; gdy  zadawniona, 
naymnieysza rzecz ią sprow adza; ieżeli 
zaś nie iest wkorzeniona, przychodzi rzad­
ko , i miewający ią iest ieszcze młody, 
można się spodziewać iey uleczenia. D zie­
c i ,  nią dotknięte, tracą ią ,  gdy  przyidą 
do lat m łodzieńczych; a le , gdy  ią  kto 
dostanie po. dwudziestym  piątym roku , 
to wtedy byw a bardzo uporczyw a i tru­
dna do pokonania. N iekiedy wielka cho­
roba g in ie , gdy chory dostanie febry 
czw artaczki. W  czasie samey choroby 
małoco czynić można. Naylepiey zosta­
wić chorego samemu sobie, a pilnować 
ty lko , aby sobie uderzeniem lub upad­
kiem nie zaszkodził. M iędzy zęby mo­
żna mu wsadzić kawałek płótna, w trąbkę 
zwiniętego, aby sobie igzyka nie przy­
ciął. W tenczas  tylko, gdy  napadnięcie

tey choroby iest gw ałtow ne, lub gdy  
trw a zbyt d łu g o , trzeba się starać dać 
choremu enemg z rumianku z oliwą i my­
dłem. G dy choroba ta popuści, a chory 
leży za długo, iakby odurzony i martwy, 
trzeba mu krzyż, ramiona i nogi rozcierać 
chustami wełnianem i, skrapiać tw arz z i­
mną wodą’, albo ią octem ocierać. leże ­
liby tw arz była nabrzmiała, brunatna lub 
sina ; trzeba upuścić krwi ze sz y i, lub 
z rę k i, wsadzić chorego w kąpiel letnią, 
albo przynaymnićy zamoczyć itru głęboko 
nogi, a ieżeli można, dać enemę. Skoro 
przyidzie do siebie i będzie m ógł poły­
kać, niech wypiie filiżankę herbaty z bzo­
wych kw iatków , lub m elissy cytrynow ey 
z łyżką  octu. Osoby, m iewaiące kaduka, 
są  pospolicie silne i wesołe i maią do­
bry apetyt. Ied-zą w szy stk o , co popa­
dną, opychać się radzi, czem powiększaią 
sw ą  chorobę; psuią bowiem żołądek. 
M ierne więc użycie pokarmów i napo- 
iów , ieśt rzeczą nader ważną dla takich 
chorych. Pow inni się w ystrzegać takich 
pokarm ów, które łatwo w żołądku w g ę ­
stą  flegmę się obracaią, które odymaią, są  
ostre i zapalaiące. W szy s tk ie  grube po­
traw y mączne, groch suchy, bób, socze­
w ica , kartofle, iaia twarde i iaiecznica, 
chleb świeży, albo źle wypieczony i za- 
kalisty, s ś r  stary  i słonina, wieprzowina, 
mięso w ędzone , g ę s i, indyki, węgorze, 
stokfisz, w szystkie rzeczy mocno solone 
i zaprawione korzeniami, cebula, czosnek, 
rzodkiew , chrzan, go rczyca , rzeżucha, 
selery i pietruszka, w każdym  w zględzie 
są  dla nich szkodliwe.

(D okończenie w następnym  n u m erze .)

SZKÓŁKA N IE D Z IE L N A  w y ch o d z i, co t y d z i e ń  p ó ł arkusza, za u m ia rk o w an ą  cenę roozn ie  z ip , 4 ,  
półrocznie z ip . 8 .  W szystk ie  k ró lew sk ie  u rzęd y  p o cz to w e  i  k s ięg arn ie  p rzy im uią  p rz ed p ła tę , i  dosta- 
w iaią S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podw yższenia ceny , A bonen tom .

Nakładem i  drukiem  E rnesta G unther a w L esznie. — (R edak to r: X. T .  Borowicz.)


